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Powieść Oryginalna z  dzieiów w oyny trzy ­
dziestoletniej.
("Ciąg dalszy)

7 .
Kawy lego tow arzysz  n a k s z ta l t  czarney chm ury. 
Sm utny ia k  rtoc ie s ie n n a ; ia k  x ięźye  p o n u ry , 
Uśmiech opuśc ił u s t a ,  ty lk o  z a p a l w ło n ie , 
T y lko  dzika chęć' zem sty  W zgastych oczach p ło n ic .

Bezimienny. 
Piętnaście lat już  b y ło  u p łynę ło  od 

s ł aw ne j  bi twy Pragskie j .  Wiele odmian 
tymczasem zaszło w Niemczech ciągle 
mieczem i ogniem pustoszonych.  Ce«arz 
Fe rd y n a n d  z początku doszedł  do nay-  
wyższego szczytu potęgi,  poskromił  b u ń -  
tu iących się p an ó w ,  s tar ł  dtimę królów 
i xiąźąt.  "Wielkich wodzów l iczył w swo­
ich woyskach : T y l l eg o ,  Xiecia Bernar­
da Bawarskiego, ale nadewszystfcich wzno­
sił się Wallenszteyn , Wallenszteyn p o ­
strach i śmierć Protestantów.  Mnogie ie- 
go zvvycięztwra nadgrodzi ł  Cesarz zaszczy- 
tami i mnogiemi  dary.  Hrabia W a l l e n ­
szteyn dostał  łu p em  część kra iu  xią/.ąt 
Meklemburskicb,  a póinie'y m ian o w a ł  go

Admira łem raorz pó łnocnych i Xieciera 
Fryd lan dzkim.  Jednak  po ty lu  świetnych 
czynach" coraz wzrastaiąca naszego b o b a -  
tyra dum a i przyczyna którą dał  do  
w o y n y  z Gustawem A do l fe m , znienawi­
dziła go w oczach Fe rd y n a n d a .  Utra­
cił  dowódz two.  Pogardz i ł  pyszny Wal­
lenszteyn obmowami nieprzyjaciół  za­
zdrosnych nieśmie r te lnej  chwale,  ale za­
razem o tw orz y ł  serce zemście,  którą miał  
nasycić zrzucaiąc z t r o n u  Cesarza i za­
siadając na  iego mieyscu.

P om im o  iednak tych niechęci ,  przy­
jąłieszcze raz Xia/.e F ryd land zk i  dowódz­
tw o  nad woyskiem Cesarskie'm i pośpie­
szył  ura tować chylące się iuż k u  up adko­
wi Państwo.

Zwycięzlwa Gustawa Adolfa,wszystkich 
przerazi ły s trachem , ale to właśnie o b u -  
dzało męZtVvo Wallenszteyna.  Wystąpi ł 
więc w pole i spotkał  się ze s t rasznym 
przeciwnikiem,  Niepewne zwycięztwo,  
raz iedne'y, znów rirugie'v sprzyiało st ro­
nie.  Ale nahoniec w - k r w a w y m  b o iu  
pod L u tze n starł  się z całą swoią potęgą 
bo hater  Cesarstwa z bohaterem wo lnością  
G us taw  Adolf  zginął  na polu  s ławy.  —  
Odtąd nie upa t ryw ał  iuż  n ikog o Wal-



|  uis-zfeyn , z k ' ó r y m b y  się m ó g ł  po rn ie - 
arzyć. Wróo i ł  więc do d a w n e g o  zam ia ru  
,i r o z g n i e w a n y  .pos tępowaniem -Cesarza,, 
p r a c o w a ć  usi lnie zaczął  nad  i tg o  up a d -  
'Jviein. jGesarz nie z w i ó d ł  się na  z am y- 
(S łach Wallensz teyua , ,  i po w tó rn i e  fik  r y ł  
g o  swoim gn ie w e m .  Zemsta  na y g w a ł to -  
•jwnieysza zap a l i ła  serce b o h a t e r a ,  i p rzy-  
-eiągł zagube  d u m n e g o  f a n a ,  zawdzięcza-.  
dącego  nie łaską  zbaw ienie  N iem iec  i u— 
t r?  y m an te t ro n a .

Opuśc i ł  w oy sk o  Cesarskie,  a ze s w o -  
ie m  w ła sn em  i z dw orem mo gącym  W i e ­
d e ń s k i e m u  się r ó w n a ć ,  Osiadł w Egrze .  
Z a m i e s z k a ł  w z a m k u  tego miasta wysta­
w i o n y m  na n iebo  ty czne'y górze,  Ztąd 
fiok orz e ł  bys trerai  spog ląda ł  oczyma na 
eCałe Niemcy, ,  śmia ło  w p a t r y w a ł  się -w 
(Słonce p a n u i ą c e  nad n i e m i ,  w s łońce  
(świecące przez iego zwy-cięztwa., i ■ściskał 
Juk szpony na iego zagubę.  W łaś n ie  w 
i e n c z a s  k o ń c z y ł  .się rok  ISs ty  od b i t w y  
p o d  Pragą  s toczonej1 -i od czasu , w k tó ­
r y m  P u ł k o w n i k  Wal lensz teyn p i e rws zy  
r a s  p o z n a ł  Ugrę,

-Wracając d o  tego miasta  WaMenstłeyra 
c n i e d w o  p r z y p o m n i a ł  sobie z d a r z e n i e ,  
śktórych niegdyś  b y ł  t u  świadkiem,.  T y ­
j e  bowiem  przy pa t ików , tyle zdarzeń  
w i d z i a ł  od- tego  c z a s u ,  ze śmierć M inn y,  
rozpacz  iey o.y.ca , p o i e d y n e k  z b ra tem , 
i a k  .przez m g ł ę  m u  się, p r z y p o m in a ły .  Ale 
k i e d y  u j r z a ł  na w g ó rk u  do m  A s t r o lo g a ,  
•kiedy pozna ł -w ie żę  z kt-ótey Ada lbe r t  de 
Ateichstal  .p ro ro kowa ł  m u  przysz ły  zawód,  
•wzruszyło się iego serce i , ledwo ze ł za  nie 
zab łys ła  w o k u .  Ważne  sprawy w pó -  

;żuieyszycb dniach  z a c hodz ąc e ,  nie dały 
m u  eza.su rpy taó  się o  As t ro loga ,  Cały 
jKzień b o w i e m  dwieście paz iów w p r o w a ­
d z a ł o  lub wyp ro wad za ło  od Jpięcia F r y d ­

l a  O da kiego,  X i ą / . ą t , T a n ó w  i P o s łó w  źe 
svszystkic.h n iemieckich kra in .  C i  m u  
£.»va j i o ł d y  przy,  u o sil i,, ci d a ty  p o d  iego

składa l i  s topy ,  t amc i  przybyw al i  t a i emnie  
się z -nim naradzie. ,  inn i  w y p r  cn i  
p r z e z  -dwór W i l e ń s k i ,  odradzać  wielkie­
go męża przychodzi l i ,  a pochlebia iąc iego 
•dumie óledzić skry te  z am ia ry  i kniaiące się 
n a  F e r d y n a n d a  spiski.  P r z y y m o w a ł  wszy­
s tk ic h  Wal le ns z te yn  z d u m ą  Panującego .  
D w o r z a n i e  lśniący się z ło tem i  s r e b r e m ,  
w pr ow ad za l i  P o s łó w  do  szerokiey sali 
z a m k u  Egierskiego.  T u  cze k a ł  na  n ich  
zbawiciel  Cesa rs twa .  Na  wysokim t ron ie  
s iedzia ł  z tw a rz ą  zasępioną,  Bąka  n a y -  
ezęście'y spoczywa ła  na r-ękoieści bog a te ­
go pałasza.  O d p o w i a d a ł  k r ó tk o  na p r z e ­
ł o ż e n i a ,  a często r u c h e m  g ł o w y  l u b  ski­
n ie n i em  ręki  wolę  swą ozu ayr a ią ł  i roz­
rządza ł  na ro da m i  i k róles twy.  P o n u r y m  
w zro k ie m  spog ląda ł  na o tacza iaey  eh,  ale 
t y m  w zro k ie m  z gł ęb i a ł  duszę k a ż d e g o ,  
czy ta ł  na t w a r z a c h  po ru szen ia  serca i wy­
ś ledza ł  nayrnnieysze  duszy  uczuc ia .  J e — 
dne-y zdrady  nile m r g ł  pozmać, b o  iey się 
nie ba ł ,  bo  nie zada w ał  sobie na we t  pra­
cy -do iey w ykryc ia .  Nie l ę k a ł  sig b o ­
w ie m  z d r a y c ó w , nie Lękał się n a jz ac ię t ­
szych  wro gów,  -Ufny w s.woię , gwiazdę 
p o g a rd za ł  lu dź m i  i i ak  g d y b y  sam nie 
b y ł  cz łow iekiem ,  nie chc ia ł  się zniżać aż 
do  n ic h .  Wiek i podjęte  t r u d y  s\ve pię­
t n o  na iego t w a r z y  w y ry ły .  Blade l i ca ,  
ścięte us ta,  smę tne  oczy,  nie zgadzały się 
z pys znym .ubiorem.  Ale Wal iensz teyn  
b y ł  zawsze w i e l k i m ,  i woły iego iakby  
p i o r u n  rz uc ony  z niehios ,  wszys tko  p r z y ­
naglała , ? opiera jących się druzgotała. -—- 
N ie  n a m o w a m i ,  n ie  podarkami- ,  nie p o ­
ch l ebs tw em  pos tę po w a ł  do swego c e l u ,  
ale p r z e w a g ą ., aje s ławą n a b y t ą  przez  
wielojet.nic zwycięz tsy.a i w o y n j y  Ciało 
i,uż iego o s ł a b ł o ,  s i ły os łab ły . ,  ale r o ­
z u m  wszystko  podgarn ia jący  pod  s iebie ,  
nie zag isł .  Owszem rozyyiiał sig w ca-  
ł e y  swey mocy,  z  n o w ą  t rudnośc ią  n o w e  
w y n a j d o w a ł  sposoby , i wszys tko  prze -



arwycifźLafąc t o r o w a ł  sobie clrogę do  po­
tęg i  i c h w a ły .  DY/efi wszyscy p r z e d 'b o -  
Ła te rem,  n i k t  i a w n ie  podnieść miecza nie 
ś m ia ł  na* n iego  i W c iemnośc iach ty l ko  
n o c y ,  o s t r zy ły  się sztylety maiące  ugodzić 
W piersi'  Xi'ecia F r y dłandzkiego .  Na  o- 
Ł-oło n iego  stali z b r o y n i  m ę / e  W ozdtf- 
b n y c ł i  z b r o i a c h ,  a zewsząd sypa ły  się ro­
le d w o r z a n  i paziów ko rn ie  Bi iących czo. 
fern przed  P a n e m  p y s z n y m  z swo.ie'y w iel­
ko śc i ,  k tórą iuż  teraz n ie  Cesarzowi , ,  ale 
sobie  s a m e m u  b y ł  win ien .

Między  d w o r z a n a m i  Wal lensżfeyuo ,  o d ­
z n a c z a ł  się p u ł k o w n i k  Leslie,  p o w ie rn ik  
lego  t  naywie.kszy p rzy iac ie l .—  Od kil­
k u  lat  iuź  się p rz yw ią za ł  do  Xięcia  F r y -  
d la nd zk ie go  i n aw e t  W bitw ie pod  Lutz.en 
u r a t o w a ł  m u  życie.  —  Od te'y chwil i  
p o l u b i ł  go  W a l l e n s z t e y n  i ciągle ob sy ­
p y w a ł  go do brodz iey  s twami.  —  Leslie 
m i a ł  iuź  trzydzieści  ki lka l a t . —  O g ro ­
m n e  wąsy i Bródka hiszpańska cze rn ia ł y  
się na  o k o ł o  us t  iego. —  T w a r z  miedhia-  
n e y  b a r w y  świadczyła  podróże  w dale­
k i c h  kra iach  odb y te  i W a l k i  s toc zone  W 
Afryce o k tó ry c h  często m ó w i ł . —- R o ­
d e m  m i a ł  Bydź  ze S z k o c y i . — W m ł o d y m  
w i e k u  puśc i ł  się na j j torze i p o p ł y n ą ł  do 
A fryk i .—  T a m  z Angl ikam i  w a ł c z y ł  p rze-  
ciw t a m e c z n y m  lu d o m . - —  Ale nareszcie 
zach c ia ło  m u  się wróc ić  do  E u r o p y . —  
A J a k  t y lk o  s t a n ą ł n a  Brzegu o y c z y s t y m  u-  
słyszą wszy o w oy ni e  wrzące y  w N i e m ­
czech ,  w y p r a w i ł - s i ę  na nią^ p o z n a ł W i e l ­
k ie go  wo dza  i p o ł ączył  swóy los z iego 
losem.  Ta k ie  b y ł o  o p o w i a d a n i e . p u ł k o ­
w n i k a .  —  Z resz tą  wszyscy znal i  mo c  
iego r a m i e n i a  i odwagę ,  k t ór ą  świadczy,  
ł y  b l i zny  kr zy żu  iąee się na t w a rz y , . —  
Nie  u ż y w a ł  o n  wpływ u swego na serce 
Wal lensz teyna*  że by  szkodzić  d r u g i m ,  
a le  uważa ł : ,  ze często rady  d a w a n e  przez 
n i e g o  x ięc iu  F r y d l a n d z k i e m u  n ie  b y ł y  
aay lepszemi . ;—  K ocha ł  go iednak  d u m n y

Wa lfe nsz teyn ,  i wszyscy idąc za p f z y k ł W
dem P a n a ,  kocha l i  go lu b  u d a w a l i ,  źe
m u  sprzy ia ią . —- W p a d a ł  czasenr Leslie
W czarną  posępnośó.  —  W tenczas  nie-1-
n a w i d z i ł  świa t  i l u d z i . —  Z d a w a ł o  sis • - «
iak g d y b y  pamięć iak iego  nieszczęścia*
wszystkie iego z a t ł u m i ł a  Uczucia1 i se r ­
ce ty lko  zemście o t w i e r a ł a . —  Z nikim* 
nie o b c o w a ł ,  n ig dy  u ś m i e c h e m  nie  po­
w i t a ł  przyiaciela,  n i g d y  oka  n i e  zwró ­
c i ł  na  h o ż e  d z i e w i c e .—  Sam w  sobie'  
zn ayd ui ąc  świa t  cały, ,  g ł u c h y  b y ł  n a ’ 
wesołość  pien ia  r  n a  unies ien ia  radości:-
—  Z i m n e  iego serce n iczem sie n i e  w z r u ­
szy ło ,  c h yba  k iedy  w l e w a ł o  w  nie g o ­
rycz  przesz ły ch  zda rz eń  p r z y p o m n i e n i e .
—  W t e n c z a s  z daw a ł  się, odchodzić*" od'  
zm ys łó w .  —  Oczy iego zawsze m a r t w e  ży­
w y m  Zapalały się o g n ie m ,  p o d o b n y m  do  
b ł y s k a w i c y ,  która* wśród czarne'y n o c y  
rozdz ie ra  c h m u r y  i ogłasza  św ia tu  g rz m o t  
s t rasznego p i o r u n a . —  C h o d z i ł  po  . d ł u ­
gich z a m k u  k or y ta r zach .—-  Jęc za ł  i w z y ­
w a ł  zemsty  n i eb i os  na w r o g a . - ^ -  Przy--  
sięgaiąc iego zagubę  d o b y w a ł  miecza i 
m i o t a ł  p rz e k le ń s t w a .— S am  Waiłensz teyn- 
szauoyYał te un ies ien ia  r  n igdy  nie prze­
r y w a ł  słów bez p o r z ą d k u  w ym aw ia n y c h , ,  
między  k tó rem i  zemstę  nayczęśćiey sły;*•' 
sza n a.

Z’ resztą p u ł k o w n i k  Lesl ie w y k o n y w a ł ’! 
ro zk azy  W a l le n s z te y n a  z nadzwyczaj -ną-  
szybkośc ią .—  D a r e m n i e  nie raz  p y t a ł  go 
się Niąże  F r y d l a n d z k i  o p r z y c z y n ę  czar ­
nego  smutku . -—  Nic  nie odpow iadał  Les*- 
lie lu b  mów i ł :  nie czas leszcze Nayiaśniey'—~ 
szy X'iążp. -— A w tenczas w ł o s y  ieży ły  
m u  się na  g ło wie ,  d r ż a ł ’ cały,  zwracał:  
wzrok ognis ty  na W al l ens z t eyn a  a ręką”? 
dotyka ł"  się sztyletu lu b  miecza ;—  Nie* 
u w a ż a ł  na te  oznak i  bo h a te r ,  c iąg le - łk-
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sk am i  o b s y p y w a ł  Ees lego,  pow ierzał  m u  
ta i emnice  i często powiada ł ,  że wkrófće-  
Ferdynand ieszcze się un iż y  przed  temu



Łióry  go u t r z y m a ł  na t r ón ie  a za to do-i 
z n a ł  i ego g n i e w u  i n ie łaski .

8
R yszard:

Z abiy: z ło to  cl tru d y  nag ro d z i sow icie 
A rnald :

Co ! iabyra m ia ł t ą  zbrodnią  splam ić m oie życie
N ig d y .............

Szekspir.

D n i e  u p ł y w a ł y  a W a l l e n s z t e y n  ciągle 
t r a p i o n y  chęcią p a n o w a n i a  ip r ag n ie n i e r a  
zem st y ,  n i e m o g ł  się nasycić swoią  wie lkó-  
śc ią i  ieszcze świe t n i eyszych  ż ą d a ł  zaszczy­
tó w . .

J e d n e g o  wieczora  o to c z o n y  d w o ­
rz a n a m i ,  maiąc  przy bo k u  Les lego,  p u ł k o ­
w n i k a  B u t l e r a  s łuż ącego  w iego gwardyi ,  
pa t r z a ł  z wyso k ie y  z a m k u  Egiersk iego  
w i e ż y  na mias to  i oko l i c z n e  pola o św ie ­
c o n e  os ta tn iemi  zachodzącego  s ło ńca  p r o ­
m i e ń  mi.

Z ie lo n e  d rzew a i k w i a t y  w o g r o d a c h  
u p r z y j e m n i a ł y  obraz rozwiiaiący  się sze­
r o k o  przed  o c z y m a . —  Zdała  czernia ły  

' się lasy i Czech n i e b o ty c z n e  gór y .— Lekki  
w ie t r z y k  p r z y n o s i ł  aż do  Wal lensz teyna  
u la tu i ą ć e  p o  p o w i e t r z u  w o n i e . —  W s z y -  
s tko szezęśl iwem i w e s o łe m  b y ł o . —  Wszy­
s t k o  się u ś m i e c h a ł o . —  Ale p iękne  p r z y ­
r o d z e n i e  nie b y ł o  w zgodzie  z sercem 
Xiec ia F r y d i a n d z k i e g o .  — P r z y p o m i a ł  so­
b ie  iak p ię tnaśc ie l a t  p rz ed t em  po dob nie ż-  
spog ląd a ł  z wieży na E g r ę . —  P r z y p o — 
m i a ł  sobie p r o r o c t w o  Astrologa,  lecz k ie ­
d y  s tanę ły  m u  os ta tn ie  s łowa ' w p a m ię ­
ci, m i m o w o l n y  dreszcz po  n im  przeszedł  
i zb la d ły  m u  l ice. -—  Ale prędko  u k r y ł  
t o  p o m i ę s z a n i e . —  W  tey  chwi l i  czerwo- 
n a w y  p r o m i e ń  s ł o ń c a  o d b i ł  się o d  wieży 
c^pmu Astro loga .
—  Pułkow niku Leslie widzisz tę wieże?
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— T o  wieża m e g o . . . . . .  T o  wieża o d p a r ł
ż y w o  Lesie,  to  wieża As t ro loga .
— N ie  wiedz ia łem,  że znasz  iey p a n a  r z e k ł  
ś p o k o y n ie y s z y m  g ło se m  Wal l ensz tey n .  
— Sł y s z a łe m  n i e d a w n o  o  Adalberc ie  de 
Reichs ta l .
— I imie n a w e t , —  a to iuż  za n a d to .
— Sz czególn ym  d o w i e d z i a ł e m  się sposo­
b e m .

—  ̂ W yia w  rai g o ,  to  mówiąc  s k i n ą ł  
X ią ż e  F r y d l a n d z k i , a dw orz an ie  i B ut le r  
go  o p u ś c i l i . —  Wyiaw p o w t ó r z y ł  W a l -  
l e ns z le yn .  W ą tp ię  żeby ieszcze p a m ię ­
tali .

*

—  Z e b y  ieszcze pamiętal i!  k r z y k n ą ł  L e -  
sle z i skrzącemi  się od g n i e w u  oczyma.  
Jes t  serce co pamięta i co za każdą k r w i  
k ro p lę  odda  iey s t r um ie ni e  
— Cóż znaczy  ta mow a,  p u ł k o w n i k u  ? za­
w o ł a ł  Xią/ ,e p o r y w a ią c  Les lego  za rękę  
i si lnie nią wstrząsąiac.  O b u d ź  się, bo  
widzę,  że z nów  w szał  zvvyczayny w p a ­
dasz.— Prawda ,  Nayiaśn ieyszy Xiąże ,  czę­
s to  pamięć  nieszczęść tnięsza móy u m y s ł .  
P rz ebacz  te'y kró tk ie y  z a p o m n i e n i a  się 
chwi l i .  O Adalberc ie de R e ic h s ta l  i córce ie­
go  s łysza łem od  tu te y szy ch  mi esz ka ńcó w.

Więc  ieszcze nie za ta r ła  się pamięć iey 
śmierci  po 15stuleciech zabu rzeń  i woien.  
Leslie,  t y  k t ó r y  ieden  możesz z rozumieć 
moię duszę io b ją ć m o ie  zamiary,  p rzyszedł  
czas objawić ci zdarzenie k tóre  g o ryc zą  
n a p e ł n i ł o  ki lka dni  w moiem życ iu.  T u  
s iadł  Wal lensz teyn  i zaczął  opowiadać swo- 
ię mi łość k u  Minnie  i ie'y nieszczęśliwe sku­
tki .

Z a każdem s łowem zm ienia ła  się twarz  
P u ł k o w n i k a ,  za wymówieniem imienia 
M in n y ,  d r ż a ł y  m u  usta! i p iekie lny  ogień 
z a r z y ł  sig w oczach. Nie  m ó g ł  ostać n a  
m i e y s c u , chodzi ł  w zd luz  i wszerz ,  ciche



wymawia ł  s łowa n  zdaw ał  się walczyć  sam —  N a  te s ł o w a ,  spo yrz a ł  na sz ty le t  pół -  
z sobą. W al l en sz teyn  przyzwy czaiony do kownik ,  i ak  g d y b y  chc iał  powiedzieć)) iuz 
tego,  c iągnął  powieść i t r z y m a ł  oczy to żelazo g ot ow e .”
wlepione w' wieżę Adalberta  de Re ichs ta l , 
k tó r a  się ieszcze czerniała  wśród m r o k u  
iak pamięć zbrodni  w prze sz ło śc i ,  nie wi­
dz ia ł  p rze to  iak Leslie d o b y ł  s z t y l e t u ,  
Wtenczas kiedy opisywał  gn iew młodego 
Alana  i po iedynek  z n im o d b y t y  i iak go 
znów do pochwy schował.  Nareście te mi 
s ł o w y  zakończył .  — Alimo naywiększych  
s ta rań  n igdy  się nie dowiedziałem, gdzie 
us z e d ł  Inb gdzie przebywa.
— Może dowiesz się kiedyr Nayiaśn ieyszy  
Xię żę ,  r z e k ł  pó ł kownik  i z uśmiechem szy­
derczym 'na ustach p y t a ł  się Wal lensztey.  
na  , czy żadnych  nie ma do wydania  mu  
rozkazów.
— Leslie , k r z y k n ą ł  Xiążę,  chcę odwiedzić 
dom Ast r o lo ga  w k tó ry m  pierwszy  raz u- 
czu łem miłość i osta tni  mogę powiedzieć,  
bo pó in ie y  cała moia miłość  w tent by ł a ,  
to mówiąc u d e r z y ł  o rękoieść miecza. Nie 
kocha łem na wet  córki  S t a r r a c h a ,  n i e ,  to 
nie b y ła  Minna de Reichstal .  Chcę ieszcze 
raz zobaczyć s ta rego Ada lbe r t a ,  jeśli  żyie 
a p r z y n a j m n i e j  w e j ś ć  ieszcze na wieżę 
zkąd  świetne mi przepowiedz ia ł  p rzezna­
czenie, Świetne / T a k  us ł a łe m  pod mo- 
ienij nogi  t r o n y  i m o c a rz e ,  zwalczyłem 
wszys tk ich,  pokonałem wszystkich.  Zo-  
staie się ieszcze iedna część proroc twa k t ó ­
ra  ieśli się spełni ,  Adalber t  b y ł  n ay  wiek- 
szyrn i nay.uczeńszym^Astrologiem.
— A iakaż to ' jest?
—- Les l ie ,  powiem ią ‘ tobie ie d n e m u ,  że 
żelazo za b ó jc z e  wytrąci z  moich rąk ko- 
ronę  cesarską.

— Ale może p o m y l i ł  się Reichs ta l ,  dale'y 
_ mów i ł  Wallensz teyn.A z resztą powtarzam,

ze sława p ie rwszem b y ła  rnoiem życzeniem.  
A dosyć iey  mnie otacza , k o ro n ę  w dru« 
gim iuz k ładę  rzędziejięźli nią ozdobię moie 
skronie , te rn lepiey,  ieźli nie to, i tak pr z e y -  
dę do nieśmierte lności .  Ale s łucbay L e ­
slie chcę dziś ieszcze wieczorem odwiedzić 
As trologa.  Póydziesz  ze mną ,
—- Ni-e mogę.

"  Ja chcę, k r z y k r i ą ł X i ą ż ę  F r y d la n d z k i .
— Więc niech i  t ak  będz ie ,  o d p a r ł  L e ­
slie i rozeszl i  się.

Ju z  zegar  z a m kow y  dziewięć r a z y  swe 
brzęki  p o w tó rz y ł .  Niebo  iaśniało rozsy- 
panemi  po iego b łęki tach gwiazdy.  Xię -  
zyc  na  wozie z c hm ur  z łotych,  wznos i ł  się 
po Lazurowem przes tworzu .  U p a ł  dnia l e ­
tniego zwalniał  się powol i.  S ło d k a  rosa 
odwilza ła  podnoszące  s i ę 'g ł o w y  świetnych 
kwia tów a lekki  wie t rz yk  po rusza ł  liście 
drzew otaczających wały  zamkowe. P r z e ­
chadza ł  się po  nich żo łn ie rz z b r o j n y  w 
świecący s z y s z a k , w stalowy pancerz ,  cię­
żki  pałasz i parę pistoletów wiszących u '  
skórzanego pasa. T w a rz  iego zamyślenie 
w yd aw a ła ;  p romienie  xiezyca o św ie ca ły i ą  
zupełn ie .  Czoło  zmarszczone , owoc t r u ­
dów woiennyTc b ,  i poczern ia łe  l ica oz na ­
cza ły  walecznego woiownika.  W y r a z  p o ­
czciwości j aśniał  w oczach , ale ła two  b y ł o  
poznać we wzroku  smutek  połączony z za­
dz iwieniem.  W  tem zbl iży ł  się c z ł o w i e l  
w  szerokim p ł a s z c z u ,  z kapeluszem czar- 
n em i  oc ien ionym p i ó r y .  S k ł o n i ł  się żo ł



nierz aa  *pgo w i dole.. D o b r y  wieczór Wal- 
te r z e ,  cóż-tak zamyślony chodzisz wzdłuż, 
i  wszerz warowni.
— Ziamyślo.ny 1. mości pułkowniku,. a moze- 
mam przyczynę do tego odpowiedział od> 
dawna znany nam Walter..
«— Cóż to może b y  d i  7 
•— O to nie dawno widziałem Xieei'a wy­
chodzącego tą  bramą z towarzyszem któ­
ry m  zdało roi się,, że jest pólko w nik  
Leslie-

Leslie! pow tórzył zdziwiony nieznajomy. 
Pewno cię wzrok omylił. Xiążę nigdy o 
takie'y nie wychodzi godzinie.
— Znam jia dosyć Wallenszteyna , odparł 
pokręcaiąc wąsa; Wiele razy widziałem 
go na. polu. sławy. Widziałem iak on po­
dobny do Lwa wściekłego ścierał się z H e­
retykami.. .
— Zaręczam ci' półkow niku B u tle rze , że 
się nie zwiodłem. — Q Leslim nie mogę 
twierdzić, bo nie często g-o widzę.
•— G.dZież więc się u d a l i , w iaką strono ?
—  D.'Oi domu. Astrologa.

.—  Dó dOmu Astrologa? cóż to za Astrolog? 
Żdaie mi' się-,, że słyszałem od. Leslego o 
iak ieyś’ Minnie.,
—  Od Leslego ! k rz y k n ą ł  zdziwiony W al­
t e r ,  ac h ! to iuż takiemu diabłu. Xiąże ta­
jemnice powierza.
—  Nie gnieway się na mego towarzysza? 
Alb s łb cb ay ,  mam z tobą do mówienia. 
X schylił się półkownik dt> ucha żołnierza.
—  MÓw głóśho półkowniku Butlerze; Kie 
mam nic do ukrycia na, tym świecie.. Racz 

^nówić głośno półkowniku.Butlerze, prze-
suf n ik t nie s łu c h a , ,a  ia nie cierpię tych

3zeptów ,  tych tajemnic. P ro s to ,  otwarto? 
szczerze powiedzieć, to ia lubię. To przy­
stoi na poczciwego żołnierza a pote'm nf- 
kogo się nie boię,, bo mam przyjaciela u; 
boku k tó ry  wiele razy n a jw ięk sze j  dał; 
mi dowody przyjaźni’.

Tu, m u ry  słuchają , r z e k ł  B u tle r ,  tu- 
drzewa w każdym liściu natężone maią u -  
oho. Nagle ze zwyczaynego głosu prze­
szedł do n a y s ł a b s z e g o a l e  cichą, mowę 
żywemi w yrażał poruszeniami, znać było- 
że do czegoś’ namawia żołnierza. Głoś­
n ie jsze  czasem dawały słyszeć się słowa-- 
Wierz, m l to nie zdrada. To usługa dla mo­
narchy. Dumny człowiek. Przysięgłeś na- 
wierność Cesarzowi. Obsypię cię bogac­
twami. Zaufay m nie- Potrzeba dla spo—
Royności państwa.

Twarz żołnierza podczas te j-  rozmowy 
rozmaitym podlegała odmianom. Gniew, 
oburzenie,, pogarda, szybko-w iego oczach 
przemiiały..

Nareście lica lego ognistym, pokry ły  się 
rumieńcem.. Oczy zaiaśniały najżywszym* 
płomieniem.. Odepchnął Butlera..

Milcz,, k rzyknął nikczemniku,, milcz', 
szatanie pokusicielu, Przysiągłem na wier­
ność nie Ferdynandowi, k tó ry  iak słabe- 
dziecko chwieie się na tronie, ale-Ks jęciu; 
F r y d l ć n d ż k i e m u .  T y sam niedawno w pił- 
zen; tę samą składałeś przysięgę; Z'a 
Wallenszteyna życie bym oddał: Milcz
ieśli nie chcesz żebym-cię-zrzucił z tych-wa1-- 
łów.. Śmierć iegos Ty,śmiesz o tćm  myśleć? 
drżyi nikczemniku;.

Uspakóy się Walterze, uspokóy się. —  
©cal siebie*, ocal pułk . cały a za to  o b ie -  
cuię ci-nagrodę, Oto masz zadatek wdzię­
czności Cesarza. , To. mówiąc wyciągnął!



B u tler  sakiewkę p ełn ą  zło ta  3 podał' ią 
W alterow i.

Żołn ierz  porwał pieniądze i  rzucił ie po  
nad wysokie zamku Egierskiego mary. —  
N ie  przekupisz mnie zbrodniarzu krzyknął  
v> gniewie. Odeydź bo przysięgan ze 
ty m  pisteletem życie ci wydrę. W yią ł  
broń z za pasa i p rzy ło ży ł  ią do serca But- 
lera. Cofnął się o kilka kroków zmiesza, 
ziy pułkownik.

T o  wszystko żartem b y ło ,  zawołał, wy­
cisk aiąc śmiech udany na drżących ustach, 
•chciałem doświadczyć twoie'y wierności.—  
Dobrze W alterze , d o b rze ,  widzę vżeś 
wierny Księciu.

N ie  tak łatv\ o mnie oszukać, odparł Wal-  
ter, i Wallenszteyn o tem iutro będzie wie­
dział. N aweti dzisiay.

To mówiąc skoczył z wału i lak strzała  
pobiegł' ku domowi Astrolo ga. Butler od­
w iód ł kurek u pistoletu, skierował bron 
na żołnierza i wystrzelił. Ale po śmiechu  
usłyszanym  i pod woioney szybkości kro­
ków, poznał pułkownik ż.e ie.go kula nie 
trafiła w Waltera.

Żołnierz prędko tniial’ domy Egierskle i 
po nie długim czasie p rzyb y ł na wzgórek. 
iMilosc ku Wallenszteynowi sił nra doda. 
wala.  ̂ W szedł do domu niewstrzyma 11 y 
jak niegdyś zamkniętemi bramy i w ci­
chości długi przeszedł korytarz. S łabe  
światło uderzyło go w oczy i uyrzał  
drzwi dawnego po koi u Astrologa na p ó l  
Otwarte. .Chciwy usłyszyć 'rozm ow ę Wal- 
łenszteyna, stanął przy nich i wszystko pil­
arze 1x1 przebiegł okiem.

S iab y  p łom ień  Lampy w bladawych  
nozleWaiąc się  promieniach, oświecał Wal- 
enszteyna sto i ąc ego z Łeslini przy łożu  

na k t ó r y m  ięczat zgrzybiały starzec z d łu ­
gą  śnieżną brodą. Księgi różney w ie lko­

śc i leżały po Stołach, szafach, i f posadzce. 
yV alleiiszteyn obróciJ-się ku drzwiom. —Z o -

stad sTę tiitay Leslie , r zek ł  do pułkowni­
ka i ostatnie iego chw ile  osłódź twoią 
przytomnością. S k ło n i ł  g łowę Leslie a 
Wallenszleyn odszedł. Jak ty lk o  uyrzał  
go na dziedzińcu Walter, w ysk oczy ł z do« 
mu i'silnym zawołał g łosem . N ayiaśn iey­
szy X.iąże,racz zatrzymać sie przez chwilę i 
posłuchać wiernego żołnierza.

Kto śmie mnie wołać , odparł W allen-  
szteyn, kto śmiał śledzić moię kroki w po­
śród cieni nocy i badać mnie zamiary? —  
To mówiąc d ob y ł pałasza, ale poznał zbli­
żającego się Waltera. Któż ci pozwolił o- 
puścić straż wałów?
—  -Twoie niebezpieczeństwo, po cichli 
odparł Walter to mówiąc kląkł przed bo­
haterem i rzekł do niego:
— Nayiaśnieyszy X z ią z e , znasz wierność  
Waltera, wiesz ze zawsze iego męstwo  
odznaczało się na polu bitew- Przysią­
głem tobie na wierność, przysiągłem nie  
mieć innego Pana nad ciebie.
—  Dzisiay,"o to niedawno, pułkownik But* 
ler p rzybył do mnie i pełną z ło ta  ręką 
chciał namówić do zdrady, do zbrodni. —- 
Bad ził bym cały pólk odwiódł od ciebie. 
Nareście zakończył odkryciem naywięk* 
szey zbrodni. Tak nayiaśnieyszy- X iąże  
on chce ityoiey śmierci.
—  Moiey'śmierci?/Butler 1 moie'y śmierci, 
krzyknął zdziwiony Wallenszteyn. Jam go 
dobrodzieyst.wy o b sy p a ł , , łaskami obda­
rzył. Nie moie dziecko , mylisz się wier­
n y  móy przyjacielu. Zapewnie chciał do­
świadczyć twoie'y wierności lub żartować, 
Ale z resztą dziękuię ciWalterze za ostrzeże­
nie i za to masz ten worek. Ale dodał o- 
strym głosem: yći-aeay prędko na swoie 
stanowisko- bo żołnierz żaden opuszczać  
go n ie  powinien żeby-gwiazdy nawet padały  
na ziemię. Szczęście twoie żeś spotkał 
samegox W allenszteyna, a nie Xięcia Pry-- 
dlandzkiego, bo w ten czas musiałbyś  
zginąć za karę niedbałości. Wracay więc 
Walterze i niech nikt się nie d->wie, że 
Wallenszteyn mógł przebaczyć komu.

Usłuchał rozkazu wodza żołnierz, ale ze . 
spuszczoną głową, ze smutkiem w sercu  
spiesznie w racał na stanowisko. L edw ij  
tani przybył, alić uyrzał Wallenszteyną  
wchodzącego w bramy zamkowe.
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Jeńcy Polscy  w Szkocyi.
Wyiątek z dzieła pod tytułem* A ngl ia ' i  

Szkocya przez K< Ł. Szyrmę P. U. W .—
Na crpentarzu w Dumfries ,  któżby u-  

w i e r z y ł ,  ze znayduie  się pomnik zayrriu- 
iący w szczególności  czułość  P o l a k a ? . . .  
[Wszelako tak iest w  istocie. Bawil i  w  
Dumfries  przez całe półtora roku Polacy ,  
W Hiszpanii . zabrani do n iewol i .  Należel i  
d o  2 pu łk u  Nadwiślańskiego.  Zaprowa­
dzeni  do Szkocyi  i tam puszczeni  na parol,  
obrali b y l i -Dumfries namieysce  swego po­
bytu .  Nazwiska tych Polaków, ile z ze­
psutego  wymawiania  mieszczan-wyrozu-  
m ie ć m o g ł e m ,  były :Daszewski  Ferdynand,  
Grabiński Seweryn,  Sosnecki  Jakub, Re­
gulski  Ignacy ,  Radkiewicz  Andrze'y, Stra-  
2 yński ,Dobrzycki,  Radłowski  i Stokowski .  
W  iędnyra z nich zakochała się była cór­
ka tamecznego kupca, on  w niey nawza­
jem.  Rodzice  n i e b y l i  przeciwni  wzaje­
m n o śc i  ich uczuć ,  i w nadziei przyszłego  
z w i ą z k u ,  uczyła się po francuzku i po 
polsku.  Za warcie pokoiu między Mocar­
stwami  Europeyskiemi  miało  po ło ży ć  ko­
nie c  n i ewo l i  brańców, i wrócić każdego  
swe'y oyczyznie .  Zbliżaiąca się chwila  
rozstania,  chociaż miała bydź  doczasową,  
coraz mocnie'y ciężyła na czułem sercu ko-  
chanki .  D o  tey czułości  łącząc z przyro­
dzenia, zdrowie delikatne,  nie mogła prze­
żyć  rozstania, umarła z żalu; a stroskany  
kochanek p o ł o ż y ł  ie'y te słowa- na nagro­
bek.  Zdjąłem ie własną ręką z grobowca.

»Anna Griei/e Daughter  o f  James Grievp, 
Merchant  in Dumfries,  w h o  died the 11th  
o l  December  1 8 2 3 ,  aged 19 years. ( 1 )

E p i t  a p h e 
Ta main bienfaisante et cberie  
D ’ Un e’x i le  v in t  essn yer  l e s p l e u r s :
T u  me tins l ien de Parens ,  de Patrie.
E l  le nieme tombeau, lorsque tu m’es ravie,  
Renlerme nos deux coeurs.

•Ki lka*osób  ie d n o z g o d n ie  p o w ia d a ło  mi
(1) A n n a  Gr ieve, córka Jakóba Grieve N e- 

eo ćya n ta  w D u m fries , um arła  dn ia  11 
G rudnia  1823, w 19 roku życ ia .

o tera smutnem zdarzeniu.' Sam nagro­
bek,  który pomiędzy tylu innemi  b y ł  ie.  
den w obcym ięzyku,zdawał  się poświad­
czać.O naszym z iomku m ó w i l i ,  że no s i ł  
po niey żałobę i w idy wano  go  u m o gi ły .

Kiedym b y ł  w  Dumfries,  tuż b ył o  oścu 
lat  minęło  od czasu iak Polacy tam bawi* 
Iń.iednak pamięć ich pobytu nie zgasła w 
mieszkańcach. Dowiedziawszy  się, n i e ­
wiadomo iak im sposobem,  żem b y ł  P o l a ­
kiem,  przysz ło ich ki lku-do innie z zapy­
taniem,  czyli  mi który ze wsp om ni ony ch  
i eneow nie b y ł  zn an y ? nie m o g łe m  im  
zadość uczynić,  bora nie z na ł  żadnego.—  
Powiadal i  mi tedy, że niektórzy w ich  
domach doznaw'ali gośc inne go  przyięcia,  
i uważani  byli  prawie za c z ło nkó w  ich  
rodzin-- Wspominal i  o podarunkach zo­
s ta w io n y ch  im przy p o ż e g n a n i u , które  
acz drobne i m a ło  znaczące, chowane b y ­
ł y  iako drogie upominki .  B y ły  o n e  w  
większey części vvl’asne'y ich roboty,  którą 
sobie czas niewol i  skracali. Jednę taką 
pracę sam w id z ia łe m /  b y ł  to n ie do ko ń­
c zon y  ieszcze , lecz piękny rysunek Wir­
g i n i i ,  z którego można b y ł o  w n o s ić ,  iż  
rysownik znał  się na swey  sztuce.  W i­
dząc mieszkańcy,  że każdy o nich szcze­
g ó ł  mnie  interessówał ,  opisywali  prawie  
każdego postawę,  wzrost,  cerę, w ł o s y ,  iak 
gdyby mnie  chciel i  za niemi w po goń  w y ­
słać. Przytaczali  niektórych dowcipno,  
odpowiedzi i żarty, nie mogli  się d o ś ć n a -  
chwal ić  przyiemności  ich społeczeństwa,- 
dodaiąc,  że w myśleniu  i postępowaniu  
byli  prawdziwemu Gentlemen. Cieszy ło  
mnie ,  gdym s łyszał  w tak dalekim' kraiu 
ty le  na zaszczyt rodaków/'  i że nie iedno  
szczęście,  lecz i niedola ma u  ludzi  trwa­
łą  pamięć.  Jakoż w sarney rzeczy, mie­
szkańcy tameczni  tak byli  dla nich u— 
przeymi , że przypuszczali  ich do sw ego  to­
warzystwa,  naw et  zasilali w niedostatku  
kredytem. Znalem rodzinę,  która z u ł a -  
sne'm niebezpieczeństwem dopomogła ie-  
d n e m u  z n ich do ucieczki z n iewol i .


